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Miecz»slaw Z»dier 

a 
Sztorm na morzu, przeżywany na małym 

fra.chtcwcu, dostarcza wraże11 zupełnie innych, 
niż wówczas, kiedy obserwuje go się przez okno 
luksusowego salonu na transoceanicznym mo­
torowe~. Wrażenia te S~! bardziej bezpo-;rednie, 
.:wieższc· i przede wszystkim - jak si(' już rze­
kło - inne. 

Pewnej nocy budzi pasażera silny ból gło­
wy. Przez chwilę nie umie zda~ sobie sprawy, 
gdzie się znajduje. Stwierdza tylko ze ździwie­
nierr:, że hu;ta si~ w sposób, który co najmniej 
daje do rny:'.:lenia. Aha, prawda, to statek. .. 
Z kolei uwagę jego przyci:!ga iluminator, kt()­
reg J okrągłe oko zasłania co chwila jaka; przej­
rzysta powieka. To morze zmywa raz po raz 
gruh:1, niby soczewka: szyb1:. Zamyka zm~czone 
oczy i stara si(.' ponownie zasn:!<:, ale daremnie. 
Nie dziw ... Jest to jego pierwszy w życiu sztorm, 
w t2kich razach sen ucieka. Czuje si,: przy tym 
nad wyraz nędzn)e. Czyżby miai dosta,: mor­
skiPj choroby? ... Postanawia nie dopu-;ci<· do te­
g0 za :i.adn:1 cenę. 

Kiwanie jednak jest tak gwałtowne, ;_e trud­
no jest uJeże<·. Powietrze w kabinie jest cit;żkie 
i duszne, pasażer woli wyj.~e na pokład. Zsu­
nąwszy sit z koi na podłog(: szuka ubrania, które 
wieczorem ułożył starannie pod rękq. Nagle ja-­
ka . .: sib wy 1sza zmusza go do pogalopowania 
w kierunku szafki. Gniewa go to, bo przecie/~: 
nie chov:ał ubrania w szafce. Razem z nim sun,! 
po podłodze: walizka, pendzel do golenia, my­
dło, tudzież jeden but i spodnie. Chwyta te 
ostatnie w Jot i ochłon,1wszy_ nieco, zaczyna siG 
ubiera1·. 

Nie jest to takie łatwe. Nie pomaga opiera­
nie si1: o ;danr:. Hu . .:tanie jest zbyt gwałtowne. 
Wreszcie siada zrezygnowany na podłodze i tu-

NASZ SZKUNER 
Rysunek 

umieszczony obok, to 
narazic wizja przyszło­
ści, cl.le przyszłości nie 
dalekiej. Już w następ­
nym sezonie szkolenio­
wym wielu z Was chwy 
ci za fały i szkoty w 
zbiorowym wysiłl-'u przy 
obsłudze ci~żkich drzewc 
i wielkich płócien żagli, 
wielu z Was usłyszy 
szum fali, rozcinanej 
dz:obem i umykającej 
wraz z pianą wzd'.u;~ 
giadkiej burty, wielu 
stanie za kołem stero-
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wym, wpatrując się u­
ważnie w kresę kursową 
na kompasie. Szkuner 
- bo tak nazywa się ten 
typ żaglowca, wyposa­
~onego w 2 (lub wi~cej) 
maszty, z których :prze­
dni jest mniejszy, o ża­
glach w kształcie niere­
gularnych czworobokó N 

lub trójl-'ą1/iw - bP,dzie 
statkiem szkolnym P. C. 
W M. Zapoznacie się na 
nim z pracą marynarza, 
która jest jednakowa na 
całym ~wiecie i na każ­
dym statku a polega na 

taj dopiero udaje mu się naciągn~c'. nogawice na 
zadarte do g()ry nogi. 

Z pozostałymi czę~ciami ubrania idzie już 
łatwiej, wic;c nasun,iwszy jeszcze obu ri;kami 
czapk<_i na uszy, kieruje się ku wyf'ciu. Porwane 
silnym wichrem drzwi wymykaj:! mu się jed­
nak z r(:ki i cal :t mocą uderzaj:1 o żelazn,1 -;cianę . 
.Tednocze;nie na skutek gwałtownego przechyłu 
wyslrn.kuJe na pokład jak z procy i w niepraw­
docodobn~e krótkim czasie dociera do luku· ła­
downi. Przy nastc;pnym z kolei przechyle drzwi 
zamykaj:\ si(: z trzaskiem. Pop( dzany przez sło­
ne bryzgi fal rzuca sic; teraz w stron\' ~ródokn:­
cia, slqd stosunkowo spokojni_e mo~ e przypa­
trze(: s\: sztormowi. 

Statt0 k uporczywie walczy o każdy metr prze­
strzeni. Fale id,1 nai'1 prosto z dziobu i nacieraj;! 
na cały przód. Spieniona woda, przechodz,ic mi­
mo burt, wydaje złowrogi szum, który wraz 
z \Vyciem wiatru tkłada si(: na dziki, żywiołową 
melodię sztormu. Pasażer nie pami1:ta _iuż o b()­

lu gtowy i_ z zachwytem patrzy na zmagania siG 
statku. Co chwila dziób parowca wznosi się po­
woli, godz,!c w niebo, aby nast~~pnie run,t<'· na dół 
i zary~ si,i w morzu, tak ii fala wbiega z łatwo­
::cL! na pokład. Wkrótce jednak dziób sil; wy­
nurza, za njm za;, cały pokład przedni. 

Opr()cz tych gór wodnych, kU>re rzucają 
cic;źklm statkiem, jakby byt dziccinn:t zabawk;i 
nacicr?j,~ na niego również fale mniejsze. T·~ 
jedn_ak rozbijają si~ o stalowy kadłub, tylko 
rz(:s;sty nat~ys,k I?zechodzi po pokładzie, si(:ga 
mosLka kap1ta11skiego, spryskuje nawet buczek 
syreny przy kominie. 

. W t~j_ Cil;żkiej walce ze sztormem statek pra­
wie 1.e me_, posuwa sic; naprz(id, ale te2. mu nic 

skupieniu czujnego zbio 
rowego wysi:ku, aby sta 
tek na przekt',r nieprzy _ 
jaznemu morzu bezpiecz 
nie szedł do wy~kniQte­
go celu. 

A cho6 pływać b,,dzie 
c_ie na niespotykanym 
JUi. na szlakach mor­
ski~h żaglowcu, tym nie 
mniej bliską i zrozumia­
łą, stanic siG Wam praca 
marynarzy z parowców 
i motorowców. Zresztą 
P.C.W.M. dołoży starai'1, 
żebyście przeżycia ze 
statku szkolnego uzu-

(Dok. na str. 59-ej .) 

pe:nili poznaniem pracy 
na zwykłym Slatku han 
dlowym. 

Szkuner P.C.W.M. nie 
ma jeszcze masztów, lin 
i żagli. Wielki jego ka­
dłub, wyko1'iczony, usz­
czelniony i pomalowany 
w tych dniach spłyn:e 
na wodf:. Rozpoczną się 
wtedy prace przy urz:1 -
dzaniu wnQtrza, · zak:a­
daniu osprzt-tu i kom­
pletowaniu · wyposaże­
ni_a. O przebiegu prac 
,,Zegla'rz'' b1:dzie Was 
stale informowa: 
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Tegoroczne kursy zapozm.1u.·cze u:iedzy O morzu u: J>CWM dobiegujq ko11ca. Setki JVas. 
r:/dopcózc z PCTVJf, popularnie zu·,wych ,,PCWM"'iakami .. , rozjechało się po ralym kraju, ma­
rząc - już teraz realnie - o morz'u. TV ciągu czterech tyyodni starnliśmJJ się dać każdernu 
z Was Jak najltięce} u··raże11 morskich, u·rażeń ludzi µracy, a nie „plażolrych" emocji letnika. 

lfie zcszyscy jeszcze rozumieją rolę />C)WJJ - 1w.u:et Ci z Was. którzy kurs ukotkzyli. 
Zr_ozumienie spraw morskich osiągniecie jednak z peu·,wfriq, bo dalikmy Wam podstau:y, a da­
lej chcemy Wam dopomóc przez 1J:ydalrn1iie „Żeglarza". Znajdziecie w nim puylębienie tego, 
z czym zetknęli:§my Was na kursach .. ,Żeglarz" pou~inien st<-1ć się łącznikiem między Jf'ami 
a l'CWM i sqdzę, że każdy z ,,PCWJf-i,(/1·(>w" chętnie wprenumcru}P to pismo. aby utr:·(lj'll'l{H; 
stały kontakt z nami. 

\-· 

Ale nic 1w tym koniec. Piszcie do rws, podzielcie się su·y,ni wrażeniami, zastanówcie si~ nt1d 
tym, co Wmn I'CWM duło. Teraz, kiedy już instruktorzy nie stoją „nód karkiem", kiedy ni~ 
trzeba ladou·nc< rudy, lub, jllk galernik, zginać się mul cięźkhn 1.rlos!rm .,dziesiątki" czy bar-

• kasu - można trochę pomyśleć nad sobą. I kiedy pumy.Wcie - m1pis2:cle do nas= jaki ztticórJ 
morski soóie obieracie. 

JJ!a t:11ch, którzy .,bez morza żyć nie mogą", stoją otu:orem dwie szkufy: Szkuta .lunyów 
Szkolu Hy!Jak6w l>alekomorskich. 

OlJie szkoły są roczne, 1mrw1ki przyjęcia r1gloszonc są w tym numerze nżcglarza". 

Ci za.<.. którzy prnynq w przyszłym roku dostać się na kursy ,z(J,JJOZJW 1ccze tcicdzy o mo­
rzu. niech ·zvloszq sir.: 1w kurs przygotcnc1.ttcczy, ·o którym pis.,cmy ró1rnicż w t·ym mtmcrze. 

A tci~c - l'CW,.ll-iacy - piszcie do nus, niech ta ·1cię·ź, raz m.iędzy 11wni zmtzie1·zynlęle1. 
nie zencie się! 

Morze w, n·as czek(/. .fo:tcf .'l!iclmlowski 
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lJzi1.cie11skt1 stocznia .lJIR·u. malu. jest, ale r:z.11-
sfo i nieźle u:yposażona. l'rz.lJ br.-ze[JU, kolo pochyl-
11l u·11ciqy11 sf Prczy maszt sw1wt11eyo kutm. .Yu 
Lqdzie - u·yriągnięte jar·/dy, motoróu-/d. lod.zir' 
rybackie. Budynki niskie. niepozorne. 

T,y112 1rspu11iuleJ kontrastuje z uimi brr[ZUlty. 

ltie.1ki nupozór kndl11b - ua pobliskiej zadrze= 
1clonej lq-czce .us·ta11:iony i ruszto1rnniem gr;sto 
µodparty. • Gr;mje on nad stoczuiou);m terenem. 
nadając mu s1eoisfe piętno i s'trnw1rhrc punkt 
('entral11y c leyo p1n('Óitki tej bytol(·uni(/. 

To „ je,--:..· 1tl({.foie nasz szkuner. Szku111/1 szkuner 
J->CTVM. !Judnu:r:_ rozpoczęli ·1r 194:J rolw Siem('.11 
- projekfujr{{' statek jąka fPJ)J"C'ZC'JlfrtC'/Jj!l([ jed­
lWstk<; dla zagranicz11!Jdt podróży li . .!. Trzebu 
im przyznać_. że dobre 1czory 1cylmlli :--- statek 
boU"iem Jest konstrumrany 1,n 1rzór slunnyclt bo­
sto,,skich szkunerrSw, ?l(fj/('pszyc/1 na ,{;.i:fccźe a pu= 
J1oć i najpięl,'ltiejszuch. 

Uciekli Nirmry u: pop!wlw .. a 1u1 dzitcicń-
skirj stoczni pozostał nicrlokoifrzom1 kadłub 
przrdzill'ncj zyrnlmofri statku. ·-

Andrzej Żt]licz 

A tera.i .nk11.11er je8t nasz. Stoi je~C\tc tt;­

prn1nla net tej samej polanie, nle ruch ickolo Nie· 
yo jest 1rielki - _i niedlllf/O już spłynie na _u·odę. 

CudzieJinie rzeką 1u1 barlt·asach lub lądem -
z piosenką - z)wciajq się 1w stuc.zni gromady 
!fi"Cl!WIOIJ"O ubmnych cldOJ)("ÓlC z o;rodha. Co­
dziennie uTe praca przy szkunerze, pełna zapulu~ 
i radofri. ('!tętnie pr8cują 1rszysc,y, bo u:iedzq że 

' s/aff'J..: jest dlu ,dr-lt. Skrobiq burt1;, pomagają 
/Jl'Z,lf zakładaniu klepek. uszczelniają poszycie, 
malują - i z każd,IJm -.d nicni bliższa jest clucilu 
1rodou:a11ia. A moment ten to będzie dla nich 
1rielkie fo·ie_to. bo ltiele ·w statek mozołu i u:ysil­
ku 1rloż,1jli. Będzie to lrielkic {ucięto d/.a Dyrek­
tora .. co 1irzne trudnofri z1rnlczuć musiał· i dla 
Komendcmta O.frcdka, co natrudził się niemało, 

i dla bosmana ro tak bardzo szkuner umilon·a.l. 
i dla lrnżder;o zresztą pn.zco?.cnika PCWM-u. 
nęrfaie to ró,rnież hcięto rlla cnlcj polskiej mło­
dzieży - bo szkuner, 7Jiękny statek - dla niej 
_i est przeznuc'zo11.11 i }Pj, da !My, p-rzez- dluuie hl ta, 
triernic lH:_dzie służył. 

.I. M. 

JAI( POWSTAJE l(U'fER 
Codziennie rano - parG minut po 8-mej 

skrzypi:\Ca brama gdyi'1skiej stoczni rybackiej 
otwierała si(;', go;c1nnie przed równo maszeruj,t­
cą kolumn:i kursantów z PCWM. Przez cafe lato 
„granatowe kombinezony" krĘciły si(:, jak 
mrówki, po terenie tej stoczni. W kadłubowni 
szczegMnie - a'.~ gc;sto było od nich. Pocz~\tko­
wo troch~ przeszkadzali i denerwowali robotni­
ków, zwł~szcza ci najbardziej· wścibscy. Szybko, 
sic jednak personel stoczni do owych go~ci przy­
zwyczaił. Nawet polubiono_ tych pomocników 
z· bożej faski. 

A był tego lata na gdyi1skiej stoczni rybac­
kiej duży ruch: wszystkie stanowiska w kadłu­
bowni zaj1;te były przez pi~ć nowobudujqcych 
się kutrów. Gdyby;my teraz zestawili to 
wszystko, co każdy turnus na tej stoczni widział, 
bez vnitpienia potrafiliby~my w ogólnych cho­
ciażby zarysach uświadomi{S sobie, jak się kutry 
buduje. W naszych przerież oczach powstawały, 
rosfy jak na drożdżach konstrukcje kadtubów 
kutrowych, a w naszych oczach spuszczono 
pierwszą, nowri jednostkc! 

w Stokroć jednak ważniejsz:1 od samego zwie­
dzania była jednodniowa praca w kadłubowni. 

, Tam dopiero mogli chłopcy naprawdę zrozu­
_rniee, jak r,owstaje kuter; odciski na r~·kach 
i mokre od potu koszule pozwalały im przeko­
:iae si\', jak ciężki jest młot, którym się przybi­
Jało poszycie, jak tępą jest skrobaczka do zdzie­
rania wiecznie kapi~1cej smoły. 

Wszyscy chyba jednak po takiej jednodnio­
Wej praktyce wrac_?li do o;rodka zadowoleni 
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Rado~('. poznawania i tworzenia musiała rozpie­
rać młode piersi. Poznawanie to nie ograniczało 
si<; jedynie do jednego kutra, którego budowa 
bądź co bądź postępowata bardzo wolno, wprost 
nieuchwytnie dla laickiego oka. Obok, na s~­
siednich stanowiskach, gdzie pracowali koledzy, 
kadłuby kutrów znajdowały się w lnhych „sta­
diach rozwoju",_ tu przybijano poS~ycie, tu 
uszczelniano tam wreszcie malarze pa\cykowali 

' \ 

na biało wygładzone burty. Od czasu do czasu 
zdarzaty się bardziej odpowiedzialne 'niż skróba­
nie i przybijanie zajęcia. I tak pierwszy turnus 
pomagat kiedyś przy montowaniu szkieletu. 
Przy tym składaniu mogli się chłopcy doskona­
le zapoznać ze sposobem łączenia poszczegól­
-nych elementów, mogli podziwiać solidne iruby, 
dzicki którym sterczące w góro wysmukłe wręgi 
krzepko trzymały się przysadzistych, grubych 
denników i stępki. 

Drugi turnus pracował przede wszystkim 
przy poszywaniu. Przed nosem zgarbionego 
chłopaka skrobi:1cego lub gtadz:!cego już złożo­
ne poszycie migała .co pewien czas dymiąca (pod­
dana uprzednio działaniu pary wodnej) klepk~. 
Przykładano jq do wr<:gów, przykrc:cano, aby 
się odpowiednio wygięła, potem trzeba h byto 
odj:1<'· i zestrugać - po ostatecznym założeniu 
musiafa bardzo dokładnie przylegać do ,;sąsiad­
ki". Natn:tnie brzęczący świder' elektryczny 
wpijał si\\ swoim żądtem w białe deski i jęcz<1c 
przeraźliwie obsypywał pochylone postacie 
drobnymi wiórkami. Pewnego razu jeden z kur­
santów sam zabrał się do wiercenia. Musiał on 

45 --





lV ZubrztJchi 

FER l 
Lut szczę;cia pono więcej wart niż. funt ro­

zumu. Nie wiem, czy prawda zawarta w tym 
przysłowiu ma w życiu zawsze zastosowanie, 
kariera wszakże rybaka, jak nic chyba na świe­
cie, zależna jest od tej przysłowiowej odrobiny 
szczęścia. Jak to wygląda w praktyce, zaraz 
opowiem. 

Wydawałoby się, ze po sześciu latach ·ocze­
kiwania na powrót nad morze, na możność pły­
wania, sam fakt posiadania jednostki pływają­
cej, a do tego umożliwiającej dobre bytowanie, 

' 

powinien człowieka napawać najwyższym_ 
szczęściem. Oto słoi1ce, oto modra fala, a „sa­
mograj finansowy" - jak niektórzy zwą kuter 
rybacki - pyka, równo, ciągnie włók, którego 
skrzydła zagarniają do worka srebrne rybki. 
Co sekunda 114 kg., jak obliczył mój zazdrosny 
znajomy. Co minuta 15 kg., co godzina 900 kg. 
i t. d. Za proste to wszystko, żeby było praw­
dziwe. 

Trzynastego czerwca - a czerwiec, jak wia­
domo, obfituje w flądrę - wyszliśmy o trzeciej 
rano. Pogoda bezwietrzna, mglistot dżdlysto. 
Staszek, klarując trał do rzucenia, gło~no obli­
czał, ile dzi8 złowimy: Choć ostatnie dni były, 
jak na ubogie w rybę tereny Postomina, dość 
tłuste - zarobili~my na przeróbkę windy i na 
opłacenie miesięcznej raty w ciągu tygodnia -
nie odzywałem się ani słowem po wczorajszej 
sprzeczce. Stanowczo sprzeciwiałem się wyjś­
ciu na połów trzynastego, twierdząc, że raczej 
należałoby poczynić zaległe remonty, posplatać 
porwane liny i zmienić pas napędowy windy. 
Jednakże argumenty Staszka zwyciężyły -
kopa długów, pomimo ostatnich „sukcesów" 
ciągle jeszcze wołała o szybką zapłatę. 

O czwartej znaleźliśmy się nad „rynną", 
wąskim pasem piaszczystego dna morskiego, 
ciągnącym się wśród otaczających kamieni na 
zachód, w kierunku Derłowa. Rzuciliśmy trał. 
Po raz pierwszy od dwóch miesięcy Staszkowi 
podwinęła siG rf:ka. Deska upadła źle. Sieć splą­
tała się. u;miechnąłem się w duchu: - A nie 
mówiłem ... Trzy kwadranse trwało klarowa­
nie trału. I znów - rzecz nie do wiary - sta­
rannie rzucona lewa deska, miast odej:;ć w le­
wo, okr~ciła się i poszła w prawo. N a pokładzie 

• zapanowała ponura cisza. Staszek klął pod no­
sem, a mnie się nagle odechciało śmiar. 

. Za trzecim rzuceniem trału wszystko poszło 
Jak najlepiej. Miast rzucar lewą deskę, spuści­
li~my ją wprost z kozła, uprzednio podcią­
gnąwszy ponad poziom wody. Cóż, kiedy po póf 
godzinie prawa z dwóch stalowych lin ciągną­
cych trał, zaczęła niepokojąco dygota~. - Oho, 
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ASTY 
pomyślałem, prawe skrzydło trału urwało się. 
Rada w radę - uruchomili~my windę. Po kwa­
dransie wynurzyły się deski: przy prawej brak 
było roWnnej liny, łączącej ją z siecią. Wydo­
byliśmy włok, ciągnąc za lewą linę. Okazało 
się, że prawe skrzydło całkiem jest wyrwane 
Z1 liku. Musiało· o coś na dnie zac2epić. Później 
dowiedzic1łem się, ·że w „rynnie" spoczywają na 
dnie dwa strącone angielskie samoloty. 

Po godzinie zapasowy włok był już w wo­
dzie. Normalny trzygodzinny ciąg. N o, naresz­
cie. Kiedy worek . ukazał się na powierzchni 
wewnątrz kotłowała się zbita masa flądry. Tak­
sowaliśmy na trzy centnary. Stropik, talia ro­
bocza, Una od talii na bęben windy, sprzęgło 
i... worek pęka, fl:1dry wpadają do wody, by po 
chwili, żwawo machając ogonami, zniknąć 
w nieprzejrzystej toni. Trochę wyłowiliśmy 
kaszorkiem, co~ około 50 kg. 

Zbyt byłoby nudnym szczegółowe bpowia­
danie dziwnych zdarze11 owego dnia. Dość na 
tym, ie o 5 po południu na pokładzie leżały 
trzy porwane w strzępy trały, załoga, ze mną 
na czele, staniała siG na nogach po czternastu 
godzinach wyczerpującej pracy, a owocem tych 
tarapatów i wysiłków było 138 kg. ryby na po­
kładzie. 

Wzi11łem kurs na wejście do portu. 

Myślałby kto, że na tym konie~ Nic po­
dobnego. W powrotnej drodze motor zaczął dy­
mić. Stocznia miejscowa dymienie usunęła, 
jednakże motor stracił na mocy. Łowiliśmy do 
końca czerwca ze zmiennym szczękiem. 
l lipca motor „nawalił". Remont ponowny 
trwał cały lipiec. 1 

W jakie wpadliśmy ze Staszkiem finansowe 
tarapaty, jakie czynili~my wysiłki, by powią­
zać koniec z ko11cem, to już inna historia. 

J uż ukazał się 

Nr 6 
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BUDUJEMY 1,ANl(OWIEC 

Wśród licznych typów statków, przybywa­
jących co dnia do Gdai1ska czy Gdyni - bardzo 
·często dostrzec można długie, niskie, charakte­
rystyczne sylwetki. To tankowce. Zawinc;to ich 
już kilkana~cie, a ciągle nadchodzą dalsze - do-;­
starczajqc w ramach pomocy UNRRA tak cen­
ne dla nas produkty naftowe. 

Bo naturalnie tankowiec, to nie żaden ~rodek 
do przewozu tanków czyli czołgów, ale statek­
cysterna, przystosowany do transportu ropy, 
benzyny, nafty, olejów, a także wielu innych 
płynnych materiałów. Z racji s~ego J?rzezr:ia­
czenia i wynikającej z tego odm1enneJ od m­
nych statków budowy - tankow<:e. ~warzą wł_?­
~ną odrµ bną klas" a w zestaw1emach tonazu 

' 'r "' d . międzynarodowego, tonaż tankowcowy po aJe 
~ię bardzo cz<:sto oddzielnie. 

Przed ~ojną najwi~cej tankowców posi~dała 
Wielka Brytania - bo a;i, 29 proc. całkowitego 
tonażu tych statków na świecie. Po niej sz!a 
Ameryka (26 proc.), dalej Norwegia, Holand~a 
i td. Polska tankowców riie posiadała. Obecmc 
otrzymaliś~y z Niemiec, w ramach akcji r:win­
dykacyjnej, trzy;niewielkie tankowce,. meste­
ty - nadaj:1ce się raczej do ?ostarczama słod­
kiej wody stojącym na redzie. portu statkom, 
niż. do przewozu płynnego paliwa na daleko­
morskich trasach. Niewątpliwie, w miarę roz­
woju polskiej floty handlowej"- przyjdzie ko­
lej i na duże tankowce. 

Na razie nic nle stoi na przeszkodzie: by~my 
rozpoczynajqc budowę lilip_uciej floty,, .. rozpo­
częli ją wła~nie od tankowcow. WyKonunc ~o­
del traulera rybackiego, opisany w poprzedmm 
nrze żeglarza", zebraliśmy konieczne do~wiad­
czeni~. Sądzę przeto, że trudniejszy nieco tanko-· 
wiec wyjdzie jeszcze udatniej i będzie dalszym 
krokiem w nabywaniu wprawy; która nam uła-
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twi z czasem konstruowanie modeli bardzięj 
skomplikowanych i r,rccyzyjnych. 

Ale nim przystqpimy do budowy - zapo­
znajmy S!C:- pokrótce z ciekawfł historią powsta­
wania i rozwoju tankowców. Wygląda ona na-' 
str: puj„1 co: 

W czasach nowożytnych problem masowe­
go prze\·:ozu ładunków płynnych na statkach 
morskich powstał wraz z odkryciem w 1858 ro-• 
ku ogromnych Źródeł ropy w Ameryce Północ­
nej, ·w głębi niedost<:pnych kniei stanu Pen­
sylwania. 

N a wybrzeże dostarczano ropc; zrazu w becz­
kach, 1~rzcwoż:1c je na szlaku kilku tysi<;cy ki­
lometrów - zwyczajnymi furm:ni. W „roku 1878 
wybudowano pierwszy wielki ruroc1:ig, długoki 
ponad 2000 km i od owego czasu ten problem 
był ju2 rozwiązany. 

_Ale ~ad wschodnim wybrze•;_em Stanów wy­
łamało s1~ drugie zagadnienie - znacznie trud­
n~ejsze do sfor~owania: droga przez Ocean! 
Pierwszym statkiem, kt<)ry dostarczył do Euro­
p~ P~łn~o~rf.•towy ładunek beczek z ropą, był 
mew1elk1 zaglowiec angielski „Elizabeth Watts''. 
By!o to w ro~u 1861. Już w 20 lat później prawie 
tysiq~ s~atkow, przeważnie angielskich i ame­
rykanskich, zatrudnionych było nrzy przewozie 
tego towaru. Z pomocą prymitywnych dźwigni 
poruszanych przez ludzi lub konie. - ładowano 

_ na pokłady· ,; aglowców tysi,1ce drewnianych 
beczek z ~opą lub naft:-t. Sztuk[! było ustawić- je 
w. l~dowmach tak, aoy zajmowały jak najmniej 
micJs~a a przy ~ym były jak najlepiej unieru­
chom1~ne. ~om1mo wysitków w tym kierun­
ku, k~zdy memal sztorm czy tylko większe fa­
lowanie - powodowały uszkodzenia beczek 
a w konsekwencji utratG znacznej ·cz~Rci ła­
dunku, dochodząc:i przeciętnie do 1 '5 całości. 
Powstawało wtedy niebezpiecze1·1stwo pożaru 
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TANKOWIEC 

I I 
- 1 

-
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-
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B 1 

-
BI l 

--
82 l 

--
B3 1 

B4 l 

--
b4 2 
--

BS 1 

B5 1 
--

C 1 
--
Cl 1 
--
C2 l 
--

C3 2 
--
et. 2 
--
Ci 1 
--
Ml 1 
--
!12 1 
--

s 10 
--

!': 2 
--
o 2 

--
RJ 1 
--

R2 4 

--
R3 2 
--

p I 

--
Sz 4 

--
Tr li 

--
L 9 

--
I 20 

Tabelka części 

Nazwa części I 
Kadłub 

Dziobówka . 

Górna c1ęść dziobówki 
., 

Podstawa mostku kapi-
tańskiego 

Nadbudówka mo'.iltku 
k;:ipitańskiego 

Pokład szalupowy 

Nadbudówka mostku 
kapitańskiego 

Pokład mHl'igacyjny 

Osłonu pokładu nawi-
gacpjnego 

Steróu·ka 

Pokład sygn-alizaq;jnn 

Główna IHHibudówka 
rufoma 

~adbudómka rufou·a 

:\'adbndón1ku rufoll'a 

Luki świetlnl" maSZlJ· 
nowni 

Nawieu:niki rnaszynowni 

Komin 

Pomost: dziobótrka-
mostek kapitański 

Pomost: mostek kapi-
tański - rufa 

Podpórki pomostu 

~auiieu:niki stacji p<lmp 

.\laszty 

Bomy ładunkowe 

Bomu ładunkome 

Bomy ładm~kowe 

:\'adhJdówka star.ji pomp 

. 
Szalupy 

Schodnie 

Duże luki 

Mal~ luki 

Wymiary 

u, mm. 

326XHX14 

36X2SX5 

HX17X3 

26XHXS 

20XHX4 

26XHX1 

---
18~<18X t 

--- ---
21x1ix1 

3Xl6X2 

2ox12x.i 

20x11x1 

69XHX5 

38XHX1. 

7Xt2X4 

UX7X2 

20X3X3 

11xsx20 

90X8Xl 

12ox1x1 

2X4XI 

2B)OX2 

02X56 - / 
0 IX31 

0 1x20 

0 IX15 

sx1sx-i 
-

15X6X3 

1x2x1 

1X3X2 

3X2X'2 

-
'1 
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I 
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(na rysunku lima przerywan~ napriem1an 
z kropkami) i dalej wykonujemy wszys.tko po­
dobnie jak przy modelu poRrzednim (trawler). 
Gdy mamy już dokładnie wymodelowane §cię­
cia burt i wygi~cie pokładu, przygotowujemy 
dziobówkę (czę~ć A) naJmzsz:1 kondygnacj(; 
mostka kapitai1skiego (B), oraz nadbudówkę 
rufową (C). Należy przy tym zwrócić uwagę; że 
z powodu wygięcia poktadu - spodnie tiCianki 
tych czę~ci nie sq idealnie równe, ale nieco 
wypukfe. Przykleiwszy wszystkie trzy na swo­
ich miejscach przybijamy je małymi gwoździ­
kami, starając .się je wbić tak, by łebki zostały 
następnie przykryte przez inne, na wierzch 
przychodzące częki. 

Na nadbudówkę mostkową B-1 przychodzi 
pokład szalupowy B-2, na nim umieszczamy 
nadbudówkę B-3, dalej idzie poktad mostku 
kapitai1skiego (B-4), oraz sterówka (B-5). Na 
samym wierzchu znajduje si(.' najmmeJszy 
i ostatni pokład B-6, na którym umieszcza sit; 
zwykle kierunkową antenę do r,elengowania 
Balustrady dla uproszczenia pomijamy. Umo­
cowujemy jedynie klocki b-4 imitujące osl one 
na mostku kapitańskim. Tuż za mostkiem przy~ 
klejamy nadbud6wkę stacji pomp (P). 

Na rufie przyklejamy kolejno nadbudówk(: 
C-1, luki ~wietlne maszynowni (C-~) oraz me-
wielką nadbudówkę (C-2). • 

Z kolei w wywierocne spiralnym wiertłem 
otworki umocowywujemy obydwie pary na­

~iewników (C-4 i N). Nie zapominamy również 
o małym trójkąciku na dziobie (A-1). 

ów charakterystyczny mostek, idący przez 
całą długo~ć stat..1<u, znajduje się po3rodku 
u dołu rysunku (M). Przynależne do nie o pod­
pórki· (S) muszą hyć wszystkie doklad ie zro­
bione, by zmontowany mostek miat to samo, 
łagodne wygięcie - co pokład. 

Maleńkie skrawki dykty lub tektury imito­
wać będą schodnie (Tr), przyczym poszczegól­
ne stopnie zaznaczamy później w czasie mało-

Kurs przygotowawczy do PCWM. 
N a kursv zapoznawcze wiedzy o morzu 

PCWM w ur 1947 przyjmowani będą. tylko ci 
kandydaci, którzy w te~c1e sprawozdawczym 
wykaią się ogólną or_i~ntacją ~v sprawa:h.mor­
skich. Aby im ułatw1c zdobycie tego mm1mum 
" iedzy o morzu - PCWM uruchamia korespon­
dencyjny kurs przygotowawczy w „Żeg~ar~u". 
Kurs rozpocznie się od 4-go numeru (pazdz1er­
nikowego)-i trwać bęązie do czerwca przyszłego 
roku. Co miesiąc w kolejnych numerach „Żegla-

-s 

wan:a -~ delikatnyir;i1, czarnymi kreskam1. 
Otwory (luki) poszczególnych zbiorników 
(L i l) wykonujemy z kawałków dykty, zaokrą­
glaj,1c je pilnikiem i przyklejaj:tc na \3/Skazane 
miejsca „ Komin łatwo wystrugać· z listewki 
o wymiarach 11 X 8 X 20 mm. 

Teraz kolej na maszty (O) i szalupy ratun­
kowe (Sz). Kto chce mieć model precyzyjniej­
szy i bardziej imponuj~cy - niech zainstaluje 
tak~ e bomy tadunkowe ff-1, R-2, R-3, i niech 
sporz,1dzi olinowanie z nitek, tak Jak to widai': 
na rysunku perspektywicznym. 

Wszystkie cz,~;ci modelu s:1 narysowane 
możliwie prosto i wykonanie ich nie powinno 
nastręczy(: Wam wi~kszych trudnu~ci. W 0 1:,isie 
budowy podaj1: raczej tylko kolejno~ć poszcze­
gólny'ch prac - licz,!c na to, iż zdobyte już 
do~wiadczenie modelarskie oraz uwagi zamiesz­
czane w poprzednich numerach „żeglarza" 
uzupełni:! powyższe ws1rnzówki wystarczaj[lCO. 

Wykoitczony, oczyszczony szklistym papie­
rem i odkurzony model malujemy jaką~ lepszą 
farbą (temperą, plakatówką). Szare lub czarne 
są qurty tankowca. Czarny jest równiel komin, 
główny cokład i poktad dziobówki. Inne po­
ktady oraz mostek otrzymują naturalny kolor 
drzewa. Nadbudówki malujemy na biało. Masz­
ty i nawiewniki pokrywamy intensywną, żółt:1 
farbq Na kominie odznaki armatora. Może byt 
np. odznaka przedsi<:biorstwa „Żegluga Pol­
ska" a Wit.1 C czerwony, obrzeżony biaJo pas Z 

wielkim białym Ż po~rodku. N a pewno nie 
wiedzą dyrektorzy „Żeglugi" iż wkrótce rozpo­
rządzać będą seriq nowoczesnycn tankowców! 

Farbę dobrze jest pokry,~- jakim~ -bezbarw­
nym, dobrym lakierem. Model zyskuje na wy­
glądzie i na trwałości. 

To wszystko. Pierwszy rejs proponuje do 
portów Zatoki Meksykai1skiej. Przywieziemy 
benzy~ę. lot~iczą. A zatem _do zobaczenia po 
tamteJ stroi:1e oceanu. Pomyslnych wiatrów! 

Jotem. 

rza" uczestnicy otrzymają materiał . d .• 
o morzu d . b. . . z wie zy 

. ~ przer O ie~ia 1 wskazówki pracy, a co 
pewien. c~us test sprawdzający. Aby stać si~ 
uczestnikiem kursu przygotowawczego wystar: 
czy zaprenumero · z· 1 · Wa<! " eg arza" na okres 9 mie-
sięcy ,(72,- zł. - konto PKO. XI-160) oraz na­
de~łac do PCWl\1 wyci1;te obok zgf . ·-
raznie wypełnione. - oszema, W) 

. Uczestnicy ~ursu przygotowawczego powin­
m kompletowac .żeglarza" t kt . . k ·• 
swój podręcznik." 4 ·, .ra UJąc go Ja o 
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Szkoła J ung91v i Szkoła · Rybaków Dalekomorskich 

Z poczqtkiem listopada Pa11stwowe Centrum 
Wychowania Morskiego uruchamia Szkołę· Jun­
gów oraz Szkołę: Rybaków Dalekomorskich. 
Ka·i.da z nich trwa rok i ma za zadanie przygo­
towywać załogi pokładowe dla statków han­
dlowych względnie załogi dla lugrów i traule­
rów, zatrudnionych w rybołówstwie daleko-
morskim. • 

Do szkól tych mogą kandydować wszyscy ci, 
kfórzy ukoi1czyli z wynikiem pomyślnym jeden 
z turnusów zapoznawczych wiedzy O morzu, 
organizowanych w lecie przez PCWM. Poza tym 
kandydaci muszą odpowiadać następującym 
warunkom: 

a) muszą posiadać obywatelstwo polskie, 
b) ukoit czone 16-cie lat życia, 
c) bardzo dobry stan zdrowia, 
d) ukoi1czoną szkolę powszechną, 
e) umiefotno~ć ptywania, 
f) pozwolenie rodziców lub opiekunów 

(wszyscy poniżej 18 lat), 
g) muszą siQ zobowiązać~ do służby w mary­

narce handlowej lub w rybołówstwie. 
Każdy kandydat, który odpowiada wszyst­

kim tym warunkom - ,vycina · umic~zczony po­
niżej blankiet i dokładnie, czyt.elnie wypełnia g0 
atramentem. Należy również uzyskac~ w odpo­
wiedniej rubryce blankietu poświadczenie Je-

·Zgłoszenie do Szkoły Jungów*) 

1. Dane personalne. 

karskie oraz podpis rodziców względnie opieku­
nów. Po wypełnieniu kandydat dołącza do 
blankietu następujące załączniki: 

a) własnoręcznie napisany iyciorys, 
b) fwiadectwo obywatelstwa polskiego (ew 

mny dowód stwierdzający polsko8ć) 1 
c) metrykę. urodzenia (lub jej odpis), 
d) ~wiadectwo szkolne, z któregoby wyni­

kało, że kandydat ukof1czył szkolę pow­
fzechną, 

e) zaświadczenie o odbuciu w PCWM kurs:.i 
zapo2"!1awczego wiedzy o morzu, 

ZGŁOSZENIE 

NA I{URS PRZYGOTOWAWCZY. 

Nazwisko 
i imi ę ............................................................. ......... ................... .................. . 
dokładny 
adres ........................ , .................................................................... , ....... . 

·········· ............................................... , ................................. ,. 

data urodz . ..... ...................................................... , ........................... ,. 

wykształcenie 

Szkoły Rybaków Dalekomorskich*) 

2. Zobowiązanie. \ 

Nazwisko i imię ................................................................................... : ................... ... .. Zobowiązuję się: kiśle stoso­
wać do przepisów i ~rymagań 
szkoły, a po jej uko1iczeniu 
pracować w marynarce han­
dlowej*) - rybołówstwie 
dalekomorskim. *) 

.. 
Dokładny aders do korespondencji ...... 

Data i miejsce urodzenia „ 

~ 

Obywatelstwo ............................................................................................................... : ..... . 

Stosunek do służby wojskowej ...................................................................................... . 

Wykształcenie .......................................... . 

czy si~. uczy ...... ... ... ... .... . . ......................................... . 

Obecne zajf?cie czy pracuje i w jakim 

za.wodzie ..... . 

Imiona rodziców i nav.v. 
panicitskie matki 

Z,,wód ojca ....... .............................. , ......... . 

Przynależnoś~ do organizacji młodzieżowych .................... . 

*) Niepotrzebne skrec::11<·. 

/ ' 
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podpis 

Data ....... ............. .................................. . 

4. Opinia i decyzja Dyrekcji 
P. C. W. M. 

sa-



f) chvie fotografie Jegityn1acyjne, 
g) czystą kartę pocztową, z przylepionym 

znaczkiem za trzy złote oraz wypisanym 
własnym adresem, jako odbiorcy. 

Następnie wypełniony blankiet wraz ze 
wszystkimi wyżej wymienionymi załącznikami 
należy wystać najpóźniej do dnia 15 październi­
ka 19--16 r. pod adresem: 

Sekretariat Pai1stwowego Centrum 
Wychowania Morskiego 

GDYNIA 

Aleja Zjednoczenia 3 
,,Dom Żeglarza". 

Obecne zajęcie: 
czy się uczy ....... . 
czy pracuje 
i w jakim zawodzie 
przynależno~ć 
do organ. młodz. 

zawód ojca ..... 

kiedy zaprenun}erowal „żeglarza" 

Wyciąć i przesłać do P. C. W. M., Gdynia, 
Al. Zjednoczenia 3. 

5. świadectwo lekarskie. 

UWAGA: WyP~łnienie blankietu i przesła­
nie go do PCWM wraz ze wszystkimi potrzebny­
mi załącznikami obowiązuje również tych kan­
dydatów, którzy podanie o przyję.cie na Szkol~ 
Jungów lub Rybaków Dalekomorskich - jul 
w ~ekretariarie złe-żyli. Podania te unieważnia 
sic:. 

W przeciągu 10 dni od daty wpłynięcia 

blankietu z załącznikami - kandydaci otrzyma­
ją, n~ r,rzesl anych przez siebie kartach poczto­
wych - zawiadomienie o tym, czy ich podanie 
zostało odrzucone czy też nie. W wypadku przy­
j<;cia podania - kandydat będzie miał podan:1 
również datę„ na którą ma się stawić w Gdyni, 
\V „Doinu Żeglarza", gdzie stanie przed komisją 
lekarsko - kwalifikacyjną. Jest przewidziane 
ró'wniei, sprawdzenie umiejętności pływania 
kandydata. Kandydaci przyjęci qstatecznie w 
poczet uczniów Szkoły Jungów wzgl. Szkoły 
Rybaków Dalekomorskich pozostają na miejscu 
w internacie. Odrzuceni powracają, do domów. 
Przejazdy do Gdyni i ewentualnie z powrotem 
pokrywa caf kowicie kandydat. 

Obydwie szkoły są bezpłatne, przy czym 
uczniowie otrzymaj,1 internat wraz z wyżywie­
niem oraz umundurowaniem. Ze sobą należy 
przywieM~ niezb<;dny ekwipunek osobisty. 

Formularze zgłoszeń wycinać 
wraz z marginesami. 

Stwierdzam, że ob. . .......................................................... . Jest zdrów i dobrze Żbudowany, 

ma dobry wzrok, stuch, uzębienie i jest fizyczni~ zdatny do pracy w ciężkich warunkach, 

jakie stwarza służba na morzu 

stempel podpis lekarza. 

e. Oawiadczenie o umiejetnoścj pływania. 

Oawiadczam, że umiem pływa~ i utrzymam ·się przez 15 min. na wodzie . 

... ,,., .. , ................ .. 
podpis kandydata 

7. Pozwolenie rodziców *) lub opiekunów *) dla niepełnoletnich·. 
Pozwalam synowi,*) wychowankowi*) na wstąpienie do Szkoły Jungów*) _ Szkoły Ry­
baków Dalekomorskich *) i zobowiązuję się pokryć ewentualne szkody powstałe z jego winy . 

... ,.. ....... .... ...... . 
pod pis rodzi ~6·~···1~ b···~~-i-~k~-~-ó~-~ 

8. Zał~czniki: 1) własnoręcznie napisany ·życiorys, 

2) ~wiadectwo obywatelstwa polskiego (ewent. inny dowód ~twierdzający pol­
skość), 
3) metryka urodzenia (lub od pis), 
4) iwiadectwo szkolne, 
5) zaświadczenie z ukoi1czenia kursu P. C. W. l\t 
6) 2 fotografie, 
7) czysta karta pocztowa ze znaczkiem i adresem zgłaszającego się_. 
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Z wydawnictw 
ARKADY FIEDLER: ,,DzmKu­
JI; CI KAPITANIE''. WARSZA. 
WA 1946, S. 237. WYD. ,,CZY· 
TELNIK". CENA Zł,. 220. ILU­
STRACJE. 

Lotnictwo było dotąd wyraźnie 
uprzywilejowane: ,,żą:dło Genowe­
fy'', 11L jak Lucy", ,,Dywizjon 303", 
,,Ku najjaśniejszej z gwiazd", ,,Bi­
twa o Wielką Brytanię'', - wszys­
tko to książki, które opo,wfadają 
pięknie o wojennych dziejach pol..: 
skiego lotnika. 

O marynarzach byto cicho i tyl­
J.ro z n:elicznych reportaży i wzmia­
nek w prasie, zbieraliśmy okruchy 
ich przeżyć i czynów. 
Ksiąika Fiedlera jest pierwszą, 

ktMa tę dotkliwą lukę stara się wy­
pełn:ć. Dzięki niej wyobraźnia na. 
~za może si~ zaczepić o szereg pun­
któw stwarzaj~cych obraz takich 
ludzi jak kapitan Czarnecki, kapi­
tan Dybek czy smarownik ł1oza -
i takich statków jak .,Kromań" lub 
,.Bielsk''. · 

... nryfy]skn ~laryrrnrka Wo• 
jennrt .fest pełna poilzilru dla 

· 1rsprmialeqo dudia, okazaneqo 
przez kapitanó1c i marynarzy 
polskich stutkón1 hanill01ryrh ... 

A. W. Alexander. 
Pierwszy Lord Admirakcji 
do Gen. Sikorskiego dnia 31 

lipca 1940. 

To zdanie zastępuje motto na 
pierwszej stronie książki Fiedlera. 
Na kartach nastr.pnych jest żywa 
treść - proste, ciepłe opow:.adanie, 
o ludziach, statkach i ich wspólnych 
dzi'2jach. 

Do Rosji płynie wielki konwój. 
Wśr6d dziesiątków załadowanych 
frachtowców są i polskie. Eskorta 
n!elicrna. Kt6rej~ nocy „zaczyna 
~ię'': 

..... W dwie r;odziny po ~zacho­
dzie słońca 1Dachtmryrh na stat­
kach przeszył .1f'strzqs zdumie­
nlt,.. Ich nczy zdjęte nllg7q qrozq, 
przykul jeden punkt: na lc1,,ym 
skrz11dle komroju, w tyle. Tmn 
szedł tankmriec. Tam naqle wy­
strzelił w górę slup or,nia. Slup, 
zdau·a1ob.lJ się 1dcpo}ęty, taki 
straszliwy. Jaki.~ upiorny stru­
mień oqnfo. ·lrdziPrnlqry się 7Jio• 
nozw w niebo. Wdarł się u·yso­
ko, na trzysta, rzter.11sta metr61r, 
szeroki 11a d11tqo.(ć statku. Rul 
to 11:ylmcll ładunku ropy. 

Roz}ofoilu się przy f.11m okro­
pnie. Wszystkie b?acknuty diabli 
u:zięli. Wszy.'lf kie ."itatki kon?l~<J.iu 
lcyprysly z kmnroju jak w zlyf'/1 
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czara.eh i stanęły o.fo·ietlone bla­
skiem jak tarcze nn tle rzarnej 
toni..." 

Walka z Podwodnym i powietrz­
nym wrogiem jest zacięta. - Giną. 
statki dziesiątkami, wśrfid nich cza­
sami i polskie: ... 

,, ... Po zupełnym u·yprusto-zrn­
niu się -śta tek zaczął tonąc~ na• 
vrau·dę, zapadając w otcldw, 
dziobem naprzód, z rufą icznie­
sioną u:ysoko ponad u:odę. Tak 
wswrnl się w sicój morski grób 
nurek pełen tragicznego dosto­
je1?sf-lta. Ostatnia nad -pmrierzrh­
n iq u:od y pozostallł rufa. W siri­
kala po1coli, jakby niechętnie:, 
jakby z żalem. Potem pozostały 
z niej już tylko du·a szczyty: ban 
dera i armrtfu. Rzekłbyś, dwóch 
nierozdzielnych tou·arzyszy. Gcly 
po chwili armata sclwdzih1. gi· 
nęla jeszrze 11.·olniej niż poprze­
dnio rufa: ginęła jak kto.~ bliski 
i drogi. życiu 1ryrwrrny prze­
morą. 

W km1Cu zostrtlrz. sam,1 bande­
m. Plama birdo-czrnrona ster­
rzrda nad 1rodą r,fziwnie długo. 
Jforynarze nie moqli odenrać 
1czrok11. Byli 1rstrzq.foięci 1 oqar­
nąl ich nabożny dreszcz. Kilku 
przeżcr1nalo się. 'l]mrisko h.11lo aż 
zbyt 1ryraź11e: Tonąry „Bielsk" 
rznral pozostałym ż.111r.11m prze.i-
11nt}rrry znak s1miq i irh ba.ndc­
rq, zanim nir. zqinql z11prlnle. 

Niektórz.11 mar.11narze mieli u:ra. 
żcnic. że kto.1 hlogosla11:il im 1w 
dulszq drogę ... " 

Polskie statki są zawsze pe!'ne 
fantazji i zaciętości: 

,, ... Gdy „Kromw," przybył pod 
knnier 194n roku na 1rschodnie 
wybrzrże Auqlii, był }r1k zanie• 
dbane pacholę i nie miał żadnej 
broni. Lrcz miał zuchu:ale :wrce 
i hyl }ak rekrut pełen gorlilce} 
otuchy. 

Nasamprzrid 1tmontowali mu 
clurnleb11y przyrząd de Gaussin­
yrt, nlJ.lf raz na zwwsze vozbyl 
się strachu od min 1m1r1nef.lJCZ­
nyrh. Dostał także na rufę ur­
matę juk się patrzy,. szefriof un­
tolcc dzildo 71rzrciu-lotniczP. Dru­
yl oficer Suluf;t1k był tPj szacou·· 
i1c} broni qndnym opiekunem 
i dow6clcq, i 1cnet stal się arty-

lerzustą całą gębą. W spotka­
nlac!t 1calil i yrzmocil suto, że, 
trzęsło się Morze Północne ... 

... Najlepszą obronę stcmou:ily 
karabiny maszynou·e, lecz było 
ich mało na Wyspach Brytyj­
skirh. Uosabiały s.zczyt m.crryna.r­
skirh marze,L Statki poszukiwa­
ły ich namiętnie, Ja.k dmnii JJŹ­
rnci skarbó1r, i ustrnricznie urzą­
dzały na nie l01ry na lqdzie. 
I znńu; J{rommz" zasłynął _jako 
niedo.friqniony sprydnrz. Posq­
dza no r10 7Jrmrie o czarną magię. 
nielrdu-fp, o konsza<'hf 11 z niecz,w 
shJm. Skqrl 1rytrzr1ikiwal tyle 
l;.,:oni i r1munirii, pozd{danic chy­
ha 1ro}rnną tÓJemnicq\ kapitana 
Dybka i ]e(fo z«lnyi ... Kroma,," 
11·nrt 71osiudl calq mas't kcm1bi­
nón1 masz,1mo1rych. stmrał sir: 
p7111rn_jqcą fortrcr[ .. nr1nie111 mio­
tał }c1k szatm1ski smok. nie szczę­
dził pociskrfo} i 1rkrótre wiado• 
mn bylo ·zre 1rsz/;sf ldch 7,orfttch 
nrl Londynu do Edynlmrga, źe 
to strrtrk. ktńrer,o · zalooę O(ftt.r­

,nrlo okrrzale sza1e11sflco prażf'­
nia do .\ripmrów ... " 

Ks.:ą1-kQ zaś 1<-.011czy autor temi 
sfowy: 

..... A ,idy historia b(?dzle visa­
la /;ronike t?trh stmszliwJtch zn­
J>asr5u, ludzkie; m.~y. okaże się, 
fr mri mrtr.1nwrze strdk6w !Ilf.n" 

dfn;n!('h zr1slużlf.1l na na i?L'?/żSzq. 
rlnrnle i mh:ircznoH·. Oka.że się; 
ŻP stQ~z11li bit 11'(: }rdnq z na}br1r­
(lziej decyil11}rrrwh ·1r te; n'o}­
nir, bit1rr o arterie śu:lata. l że 
1r.1mmli ia dzh,>ki · przymiotom, 
za fnkip, ludzkoH: s1ry1n Z" .... 7użo­
tiym mężom stawia pornniki". 
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STOCZNIE PRACUJĄ 

Okres powojenny, tak zresztą jak i po po­
przedniej wojnie fwiatowej - jest· okresem 
wzmożonej koniunktury w transporcie mor­
skim. Wszystkie czynne stocznie 1 cały zwiq­
zany z nimi __ przemysł pomocniczy - pracujq 
gorączkowo, mając na szereg najbliższych lat 
zapewnione poważne zamówienia. W dniu 30 
czerwca br. znajdowały się w ,budowie wg. sta­
tystyki Lloyda 962 statki o tonaf2 u 3.277.323 
BRT, z czego ponad 500/o na stoczniach angiel­
skich. W cyfrach „ powyl~szych nie uwzgli;dnio­
ny zostat tonaż budowany w ZSRR, a tonaż 

francuski wliczono niekompletnie. Pomimo 
tego cyfra 3 milionów ton jest imponująca 

i np. w Anglii wysoko2ć budowanego tonażu 
(1. 764.943 BRT.) osiągnę la poziom nie notowa­
ny od 1922 roku. Ciekawe, że w~ród budowa­
nych statków przeważają motorowce (580/o). 
RównieL. nasze stocznie pracujq intensywnie 
zarówno w dziale remontów, jak i przy pro­
dukcji nowych jednostek. W ostatnim okresie 
na stoczniach gdyi1skich i gdai1skich · dokonano 
napraw i generalnych remont()w licznych jed­
nostek, m. in. s·'s „Torui1 ", nie tak dawno rewin­
dykowanego w rozpaczliwym s·tanie z Niemiec. 
Statek ten odbył już podróż do Szwecji. Rów­
nież do Szwecji odpłyn,1ł w tych dniach z wę­
glem sls „Rataj", do niedawna gdaiiski „Weich­
sel", na którym - 1~oza remontami i pracami 
związanymi z konserwacją kadłuba - przebu­
dowano w ifcie amerykai1skim tempie cały mo­
stek wg. planów i wskazówek dowódcy „Ra­
taja" kpt. ż. w. Michała Lpszczy11skiego. Wkrót-_ 
ce po remoncie na Stoczni Nr. 13, wychodzi 
w pierwszą swą podró/2 pod polską banderą -
s/s „Nyssa" aawniejsza gda11ska „Hafnia". 
W stoczniach gda11skich kurujq swe.kadłuby 
i maszyny s/s „Kraków" i od niedawna sls 
~,$ląsk". W Gdyni - poza remontem naszych 
lodzi podwodnych, trwają prace przy holowni­
ku „Tytan" i przy będącym na ukoóczeniu 
traulerze rybackim „Lawica". W tych dniach 
Stocznia Nr. 13 spodziewa się „grubszego go­
;cia", mianowicie wydobytego z dna gdyiiskie­
go r,ortu transportowca niemieckiego „Warthe". 
Jest to piękny. nowy motorowiec, ok. 8000 
BRT, zbudowany w 1942 r., a zatopiony przy 
nadbrzeżu francuskim w czasie nalotu w 1944· r. 
Tuż od paru miesięcy parcuje przy nim ekipa 
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I 
dui1skich nurków i specjalistów, przybyłych na 
dwóch dużych, ratowniczych holownikach. Po­
czątkowe próby podniesienia wraka nie dały 
rezultatu, bowiem zachodziła obawa przewró­
cenia się statku, majqcego tendencję unoszenia 
się z dna jedną tylko burh1. Dopiero _po usta­
bilizowaniu kadłuba przy pomocy wsypanego 
do wewnątrz gruzu - przystąpiono do osta­
tecznego wypompowywania wody. Po wydoby­
ciu „Warthe" (w przyszlo~ci prawdopodobnie 
mls „Warta") zostanie o<lholowany na stocznię,, 

do doku. Po generalnym remoncie, pływać; b(­
dzie pod polsk11 bander:i. 

Jeże.li chodzi o budowę Jednostek nowych, 
to po sfinalizowaniu ostatecznym umowy z 
GAL'em - stocznie gdai1skie przystqpily do 
wykonywania zamówienia na 6 wc;glo-rudow­
ców r,o 2500 t. Prace biura konstruk~yjnego 
s~ na ukoi1 czeniu i wkrótce, pomimo ogrom­
nych trudności - przede wszystkim materia­
towych, nastqpi założenie stGpek pod pierwsze 
z nich. B\,d:1 to parowce, z sylwetki podobne 

do tankowc()w (patrz rysunek), przystosowane 
do ~rzewozu towarów masowych, ·głównie ru­
dy 1 w~,gla. Poza w. w. Wf;glo-rudowcami za­
mówienie GAL~u obejmuje jeszcze dwa tr;mpy 
węglowe po 4J00 ton, dwa statki drobnicowe 
po 800 ton oraz 4 holowniki o mocy maszyn 
400 HP każdy. . . 

NASZE PORTY 

Ni; ty!k? stocznie pracuj:1 intensywnie. Por­
ty rowmez _ utrzymują tempo pomimo nie­
zna?znych zniżek w qb1·otach, zanotowanych 
w hpcu br. (ok. 40/o). W sierpniu łtłczny prze­
ładunek w obu portach delty Wisły wynióst 
836.502 tony, tj. prawie tyle co w czerwcu br. 
(837.714 t.), a o 35 tysi,:cy ton więcej nh w lip­
cu. Na przywóz wypada z tego 333.713 t. a na 
WY\YÓZ - 502.689 t. Należy dodać, że poza tym 
w przywozie figuruje 16.756. sztuk koni 623 
sztuki bydła, 12.801 sztuk ptakow (kur). ' 

Ruch statków, również w lipcu słabszy, pod­
wyższył si(: w sierpniu tak znacznie, )że w ilości 
statków na wej~ciu przekroczył odpowiedni~! 
cyfrę z czerwca. Mianowicie w sierpniu do 
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Gdyni i Gdauska weszły 473 statki o łącznym 
tonażu 422.916 NRT (w czerwcu 450 statków). 
Jednostki te reprezentowały 12 bander wobec 
11 i 1 O w poprzednich miesiącach. 

Faktem bardzó radosnym i dla rozwoju pol­
skich portów nader ważnym, jest zapoczi\tko­
wanie przez nie tranzytu do pa11stw leżących n.a 
naszym zapleczu. l\,Tianowicie poczęty przycho­
dzić i rozladowywae sie w Gdyni statki ze 
szwedzkfl rudq, przeznaczoną dla Węgier, do­
k;J.d po przeładowaniu na wagony - transpor­
tuje_ si<: j~1 tranzytem kolęjq. 

Spodziewany jest dalszy wzrost przeładun­
ków tranzytowych i to zarówno dla Węgier jak • 
i dla innych sqsiednich paóstw. 

W pierwszych dniach wrze~nla przybył po­
raz pierws~y do Gdyni oddawna oczekiwany 
sls „Borysła~" - ostatni z serii pięciu statków 
typu „Liberty", posiadanych przez GAL. S.'s 
,,Borysław" przywiózł drobnicę, m. in. traktory, 

sls "Bor~slaw" 

przyczepki do samochodów, cz<;ścl do motorów 
i wi(;'kszą ilo;{- medykamentów. 

Z po~rc'ld ciekawych jednostek zagranicz­
nych, jakie zawinęły w ostatnim czasie do na-· 
szych portów, należy wymienić radziecki lado­
łamacz „J ermak", który w drodze z Leningra­
du do Murmar'1ska zawinął do Gda11ska po bun­
kier. "Jermak" (4955 BRT, bud. 1898), jest jed­
nym ze starszych lodołamaczy radzieckich. Na 
jego wz(>r budowany byf sfynny „Krasin". 
Flota radziecka rozporz:~dza poza n1mi całą flo­
tylLt nowoczesnych lodołamaczy z jednostką 

,.Stalin" na czele. Statki te zaopatrzone sq m. in. 
w samoloty pokładowe. ,} ermak" b<;dzie brał 

udział w podróży naukowej do bieguna północ-

1:.:.~!....~:.~an~~an_:j _ni~adługo. · 

,,.lerm«h." 

lnną ciekawą j~dnostkq był panamski sta­
tek sls „Risacua" (1925 BRT), który w drodze 
po szwedzką rudę a.la Meksyku wszedł do 
Gdai1ska również po bunkier. Sls~ ,,Risacua" jest 
statkiem przeznaczonym do pływania po wiel­
kich jeziorach amerykaiiskich. Od zwykłych 
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I 
frachtowców ró_żni sie on przede wszystkim 
umieszczeniem mostku kapitai1skleio niepmal 
na dziobie. 

s/s „Ri,«cua" .& 

RYBACY PRZY PRACY 

Z powodu niesprzyjających warunków at­
mosferycznych w lipcu wyniki połowów bał­
tyckich w porównaniu do miesięcy ubiegłych -
zmalały nieco. Ztowiono mianowicie 2.~07.501 
kg. wartości 26.772.139.- zł. W miesiącu tym 
kutry łowiły przeciętnie 18, lodzie 20 dni. 

W pierwszych dniach wrze;nia został otwar­
ty w Gdyni pod protektoratem Ministra Żeglu­
gi i Handlu Zagranicznego dr. St. J ędrychow­
skiego - Pokaz Rybacki. Wystawa ta stanowi 
doskonały przegląd rocznego dorobku nsi[lgnit:­
tego przez instytucje snrawom rybołówstwa 
poświęcone. -N a pokazie obejrzec można doro­
bek s~oczni rybackich, a więc kutry i łodzie 
wszelkich typów, sprzęt kutrowy i rybacki, 
ci.: aglowanie, elementy kutrów, produkowany 
sprzęt sportowy żeglarski i t. d. Poza tym licz­
ne s;1 eksponaty chłodni rybnej, fabryki mączki 
rybnej, eksponaty morskiego laboratorium ry­
backiego oraz cały szereg fotografii i wykre­
sów. 

W sierpniu zawinął do portu w qctyni no­
wy, wielki trauler rybacki firmy Dę.lmor --. 

\Vecra" przywożac ok. 100 t. qedzi z własnych 
'' 'b ) ' . \ 

polowt>W. Statek ten wraz z traulerem ,;Kastor" 
stanowią zaczątek. flotylli dalekomprskiej Dal­
moru. Wkrótce przyb<:dą z Anglii dla Dalmoru 
dalsze jednostki - ,,Kastoria", ,,Saturn" i „Sa­
turnia1'. 

W ostatnich dniach sierpnia holownik „Del­
fiD-'' przyprowadził z Niemiec 12 kutrów rybac- . 
kich, rewindykowanych jako przedwojenną na-
8Zq wlasno~c:. Jednostki te rozpoczną wkrótce 
pot owy. Będzie to nowy zastrzyk dla naszej 
szybko się odbudowuj,1cej flotylli rybac~iej. 
W lipcu iiczyJa oi-!a 93 czynne kutry oraz 647 
łodzi. Do tego dochodzą jeszcze kutry bę,dące 
w budowie - 25 sztuk, w remoncie - 69 sztuk, 
oraz zatopione, zdatne do wydobycia-18 sztuk. 
Lodzi motorowych było w remoncie 27; · Gdy 
wszystkie te jednostki zostaną oddane do użyt­
ku - stan naszej flotylli kutrowej będzie 
znacznie przewyższał jej cyfr~ przedwojenną 
(1937 - 160 kutrów). Ju'ż teraz posiadamy 
580/o tego stanu i co ciekawsze, dokonujemy 
przy pomocy owych 93 kutrów - połowów ' 
wyższych o 200°/o od przeciGtnych, przedwo­
jennych. 

s1-



w 
I. Obecnie via "9t­

do "1dyni. Na 

§ta łJ>l«.-
,,D Ptm,,tJ'r " 



ustępuje. Doprawdy, zdaje sit: by<· istoL1 żyw,1, 
pełną niepożytych sił i chc;ci do walki. W jego 
dźwiganiu dzioba do góry jest nawet co; z wy­
zwania. 

Oprócz ciekawego~ pasażera, trzech jeszcze 
' \ ludzi wpatruje się w rycz,!Ce morze: kapitan, 

oficer w2chtowy i sternik. Ten ostatni patrzy 
raczej n::i wahania igły kompasowej, według 
kt()rye:h wybiera lub też oddaje szprychy koła 
sterowego. Dwaj pierwsi za\ ubrani w gumowe 
plasz~zP., długie buty i zjudwestki (okrągłe, nie­
przemaka]ne kapuzy, odwiniGte z czoła i zasł a-­
niaj,1ce kark), trzymaj;tc si<: silnie poręczy most­
ka, wpijaj,! wzrok w pomrok(_'. Usiłuj,1 wypa­
trze<: ms)liwe niebezpieczehstwo. 

Wrrawdzie noc nie jest zupełnie ciemna, wi­
cher bm;viem omiata niebo z chmur i raz po raz 
cdstania gwiazdy. Podczas sztormu, zazwyczaj 
_gt;sto prz<-:>platanego rzi,;:sistym deszczem lub 
. .'.:nieżn: 1 kurniaw:i, podobnie jak w czasie mgły, 
nietrudno Jest przeoczye w ciemno~ciach zbli­
ża.H cy sic statek. Ileż to razy w tab! pogod,_­
ko1'iczy! ~tatek swój rejs na dnie morza ... Ile;: 
razy ;,e ~t&rcia z innym statkiem uchodzi! z wy-
1 aman,1 burt :1, przez któq przy każdym prze­
cb y le ~lewala mu si(.' woda do wnQtrza ... 

Ale oprócz tych trzech ludzi czuwaj,1 jeszcze 
'inni. Wła;nie dzwon w maszynie bije północ. 
Po grc~t1ngach schodzi na dno nowa zmiana pa­
lacka, na drug:1, tzw. psi:t wacht~: od godziny 
12 do 4-tej. W noc czy we dnie, w sztorm. czy 
crsz(:, w mg!~ czy ~nieżną zawiej(;, ko1'1cz,icych 
.,swoją prac,; ludzi należy zmieni(: punktualnie. 
Taki ju.i, panuje na morzu ;_elazny porządek. 

N owa wachta schodzi pewnie i .-'.:miało, cho­
ciaż kiwający sit; statek robi wszystko, aby oder­
wa,·· ich od żelaznych pr(;tÓw i rzucie'· z potama­
nymi ko;<'·mi na podtog½ kottowni. -Na dole wy­
micrnaJ,! kilka zda1't z ust,:rmji[Cym palaczem 
i jego ponrncnikiem, czyli trymerem, których 
cci(<i..1lc ruchy wymownie ;wiadcz;1 o wyczer­
raniu. Pomimo to, ten ostatni nie mo _ e po­
wstrzyma(·: sit;, aby przechodz;1c obok swojego 
kolegi nie szturchn,1<·· go żartobliwie pod żebro. 
Palacz zu) pokazuje w u:.'.:miechu rząd równych, 
mocnych zt, bów. Wybieraj:1c wprawnymi ru-

chami sz_czeble, giną u szczytu żelaznej dra­
biny. 

Sztorm przybiera na sile. N owy palacz nie 
traci rz~;1.SU, zrzuca koszulę i zostaje tylko w spod­
niach, trepach na drewnianej podeszwie i weł­
nianej chustce na szyi, która to chustka służy 
do wycierania potu. N a głowie ma lekk:1 czapk,;, 
z czarnej satyny, tzw. hajcerk<:-

Chwiej:1c się w ugiętych dla równowagi ko­
lanach zaczyna czyści~ ogie11. W doświadczo­
nych jego rękach 2 elazny drąg chodzi niemniej 
sprawnie nh zwykle. Graca pi\,knie równa ogie1'i, 
który ban,vi muskularną· pier~ palacza groźnym, 
czerwonym odblaskiem. Lopata porusza mu się 
w dtomach jak zmechanizowana. Palacz co chwi­
la rzuca ~pojrzenie na manometr pary, który 
wskazuje niewzruszenie 200 funtów ci~nienia. 

Trymerowi zaś zwożenie wc;gla nie idzie 
równie glc,dko. Stawiaj,\c nogi dla lepszej rów­
nowagi możliwie szeroko, z zaci;niętymi zęba­
mi i błyskiem zawzi<:to:.'.:ci w oku pcha przed so­
b:t ci<;-żkie, żelazne taczki z węglem. Skutkiem 
kołysania się statku ma pracę wielce utrudnio­
n;1 i pomimo najwi(_,kszych wysiłków przewraca 
si,: raz po raz. Praca to w tych warunkach do­
prawdy, prawie nad siły ludzkie ... 

Sztorm nie żartuje... Ciężkie przedmioty 
z niepoj~tą łatwo;ciq wysuwaj,1 się na środek 
kot!cwni, aby za chwilę powróci(~ na poprzednie 
miejsca. Z kotłów i lamp sypie się pyl węglo­
wy, dając w ten sposób :.'.:wiadectwo niebywa­
łym _przechylom. Woda, która w mniejszej lub 
wi(:kszej ilo;ci znajduje się zawsze na dnie stat­
ku w tzw. zenzie, przelewa się z jednej strony 
na drugq, bije w górę efektownymi fontannami 
rrzy ;ci ~-mach kotłowni i pryska na rozpalone 
drzwic:::ki piec(iw, z których natychmiast pod-
nosz:1 sic; kl~by pary. \ 

Morze robi wszystko, aby udaretpni<: czło­
wiekowi jt'go wysiłki. Ale palacz i jego trymer „ 
chociaL nogi maj:i co' chwila w wodzie, bronią 
zawzi(_'Cie honoru wzgardzonej psiej wachty 
Manometr wskazuje już 210 funtów ci~nienia. 
Jeszcze chwila, a wentyl bezpieczei1stwa unie­
sie się i ulatuj:1ca para zagra hymn pochwalny 
na cze~ć pi-acy. 

Treść numeru: 

."\a 011iP111nq111 morzu 
Nas; szk111~f'r 
Od D!w·ktorn 
1)7i11111a (reportaż) 
.lak pou·staje kuter 
Fcralnq trzpnaqµ 
Budujc111p ta11ko111iec . . . . 
lturs prz~1r,oto11:awczu do PC\\ \I 
Szkoła .l11111ió1u i Szkoła rqlrnkóu• dalf"-

.\Jien:~sław Z~dler 
S, L. 
.Józef Michalowsld 
.I :H. 
A ndrrej Ź)) licz 
11 • Zubr::.sckź 
Jutem 

ko111orskich . . . . .· . . . 
Z II ydam iictu1 

(blanh. zgłoszenie do wscięca) 

\;a 111or:,ki111 hor).JZOrH·ip 
Sł11:11iczek naz11• użytuch UJ tre~ci 1111mf'rt1 

f Eonknr-; ! 

~ ZEGLAnZ ::\"R 3. 1946 n. •nrnzBIZ: _________________________ _ 
59-



fli_lj 

Jl:! 

~r­
H:i:111 

UH 

}l I'' 

!fit 

t~II I 
HH 
Hl-I 

UWAGAI UWAGAI 

Do wszystkich b y ł y ch uczestników kursów 

. zapoznawczych wiedzy o morzu! 

Redakcja „Żeglarza" 

ogłasza 

na wspomnienie z pobyl1.1 na k1.1rsach. 

Wa1•unki konku1·~u: 

1. W konkursie mogą bra~ udział wszyscy byli uczestnicy kursów za­
poznawczych wiedzy o morzu. 

2. Tematem pracy konkursowej mog:! by<·. tylko wspomnienia i przeży­
cia z wyżej wymienionych kursów. 

3. Praca konkursowa nie mo1.e przekraczac'. 2 (dwóch) stron maszynopisu. 

4. Prace wraz z doktadnym adresem wysy!aj~1cego oraz z podaniem tur­
nusu, w którym uczestnik brat udział - należy nadsyła<· najpóźniej 
do dnia 30-go października 1946, pod adersem :PCWM Gdynia, Aleja 
Zjednoczenia 3, Redakcja „żeglarza". 

5. Wyniki konkursu podane zostan;! w grudniowym numerze „7.eglarza". 

6. Redakcja „żeglarza" zastrzega sobie prawo wykorzystania nadesła­
nych prac, zarówno nagrodzonych jak i nie wyr(>żnionych. 

1. Książki o morzu warto;ci 500 zł. oraz roczna, bezpłatna prenumerata 
,,Żeglarza". 

2. Książki O morzu warto;ci 300 zt. oraz roczna, bezpłatna prenumerata 
,,Żeglarza". 

3. Ksia.i ka warto;ci 200 zt. oraz roczna, bezpłatna prenumerata ·i gla ,,/.e -
rza". 

4 - 6. Roczna, bezpłatna prenumerata „Żeg!arza". 1 
7 - 10. Półroczna, bezpłatna prenumerata „Zeglarza". 
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